
C o  T y d z i e ń .
NO. I.'

Z asiad am  pisać, a mamli się przyznać? sam niewiem od czego za­

cząć. M oże się to i drugim zdarza, ale ia wole).iść otwarcie z moiemi 

czytelnikam i, niż iak może in n i, inaczey rzecz udawać niż iest w  isto­

cie. Jeż li nie pismo f  szczerość się podoba, a ieżli sit) pism*) p ow ie-’ 

dzie, tyin bardziey będę szacowanym im m niey sobie podchlebiam , 

ieżli zaś (iak to m ów ią) na pierwszym wstępie noga mi się pow inie, 

i ia, i ci co nmię będą czytać, złożem y winę na niedołężność ludzką, 

Tozeydziemy się w  zgodzie, a dzieło ustanie.

Przy pierwszym zaczęciu, sam sobie czynię zapytanie: co iest 

lep iey , czy ob iecyw ać, czyli nie?

Z a  obiecowaniem idzie nadzieia inź wszczęta obiecanem u, a za- 
*tym uprzedzanie pociechy z zysku.

Z a  obiecowaniem idzie nacisk wyścigaiących się do przyszłych 

korzyści.

Z a  obiecywaniem idzie przymus nieiald, który zadaie sobie 

ob iecuiący, iżby nadzieie pragnących spełnił.
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A le za nieobiećowaniem , ieclna rzecz idzie iak mi się zdaie po- 

wabnieysza niż to wszystko, cc się w yżey  namieiiiło. Na,zapytanie 

laka iest ta rzecz? Ocl]30w iadam : w o l n o ś ć  c z y n i ć  c o  si ę p o  d o b ą .

T o  dzieło iak nazwać ? M o n i t o r ?  upominał, Z  a b a w  y  ? ucząc 

bawiły. M a g a z y n ?  iak to zwyczaynie M agazyny, układał rzeczy, P a-



m i ę t n i k ?  starał się wdrażać w  pam ięć to , co ku wiadomości poda­

wał. Ja . . . nic nie obiecuię, chrzcę w ięc ninieysze dzieło od czasu 

iak będzie w y ch o d zić ,, a to będzie —  „ C o  T yd zień .”

Co tydzień pisaę łatw o, ale co tydzień dobrze napisać [rzecz' 

dość trudna, obiecować zaś iź się dobrze napisze, zuchwałość. W ię c  

lep ieyby się wstrzym ać od pisania? ale i zbytnia skromność godna na­

g an y, zwłaszcza gdy się postrzega, iź można bydź w pisaniu choć i nie- 

w yborn ym , użytecznym  ; lepiey się wię.c ośmielić.

T  okoliczności wstępu i nazwiska , zastanawiam się nad tym  , iź 

tytu ł podobien iest do odzieży, szklńi^ca uderza w  oczy , ale nieozna- 

cza szacunku nosi ciela, który się ni^ nadstawia. O  ton zwierzchni Z a­

szczyt prawdziwie szacowni m niey dbai^. Pamiętam iź w  młodości 

m oiey, pierwszy raz postrzegłszy dzieła Seneki, znalazłem na czele na­

pis L . 1. S e n e  c a e  o p e r a  a u r e a ,  gdybym  b y ł o tym  pisarzu dawniey 
nie słyszał, tak m n ie to zbyteczne uwielbienie odraziło, iź byłbym  go 
b y ł porzucił, gd yb y m n ie  natyclitmiact niooetroeaon-o , l i  to *%'*<> Seneka 

sam siebie p o zło cił, ale ten co go następnie do druku p od ał, działo 

się to zaś w  owe czasy, gdzie było  w pospolitym  używaniu brzmiące i 
ogromne tytu ły  dawać księgom ogrom nym w praw dzie, ale nie- 

brzmi^cym.

Przy wstępie do dzieła swoiego naśmiewa się z Greckich współ­
czesnych pisarzów Pliniusz: m ówiąc: in s  c r i p t i o n i s  a p u d  G r a e -  

c o s  m i r a  f e l i c i t a s ,  i opowiada iak iedni z nich pisma fwoie zwali: 

P s z c z o l n y m  r o i e m ,  drudzy r o g i e m  A m a l t h e i ,  a dopieroź wień­

ców kw iecistych, m iłych nu ceń, przysionkow wdzięcznych dostat­

kiem , i aż do znudzenia m iędzy niemi znaleść było  m ożna, lecz gd y  

do czytania tęgo co owi napisali p rzyszło , ze własnych iego słów uźy-



ię: A t  c u m  i n t r a v e r i s  D i i !  D ć a e ą u e !  q u a m  n i h i l  i n  m e d i o  

i n v e n i e s. A  gdy wewnątrz wniydziesz o B o g i! B ogin ię! nic tam

nieznaydziesz. (

O  daremnym zawodzie o tatow ych  iak sam w yliczał dziełach 

m ów ił Pliniusz, po tylu  upłynionych wiekach spodziewać b y  się nale­

ża ło , iż albo tytu ły  brzmiące ustana, albo po brzm iących znamio­

nach, brzmiące się rzeczy ukażą. Doświadczenie naylepsza rzeczy 

próba, dało wyrok przeciwny. T y tu ły  się ieszcze srożey n aieżyły, a 

rzeczy pod niemi m niey ieszcze znaczące pokazały się niż przedtym. 

jMożnaby na dow od ogromną takowych tytu łó w  liczbę xiąg niedawno 

U; nas wydanych pokazać, ale iżby to może rozśmieszyło , ale zbytnim 

 ̂ orszakiem znudziło nakoniec, mniemam, iz  się ulga czytelnikowi uczy- • 

n i, gd y ich w tym  piśmie nieznaydą.

, Z ły  iest w  Architekturze i nieprzyzwoity miernego domu wspa­

niały przysionek, a choćby gmach b y ł i ogrom ny, nie iest to przywa- 
rą, gdy nndto 7:piprwfi7ego widoku w  oczy nie uderza.

Pisarze ksiąg nim w  rzecz o którey mowie przedsięwzięli wcho­

dzą, pospolicie zwykli się odzyw ać do czytelników swoich, i albo ich 

łagodzą albo ła ią , albo straszą: w  tenczas się zaś naybardziey wysilaią 

is ro ż ą , gd y czuią i przew idzą, iż bacznych a w ięc nieuprzedzonych 

znaydą krytyków. ■ Przewidzenia takowe skrzętne w  działaniu, i trwo- 

Źnę pochodzą z zbytku miłości własney.

Chcielibyśm y koniecznie zyskać sław ę, sami wprzód u siebie 

osądziwszy, i i  iesteśmy iey godni; gdy zaś nie tak rzeczy id ą , iakeś- 

m y sobie obiecow ali, zwalamy na drugich to czemuśmy sami winni: 

gniewam y się, H nam niewybaczaią, a czemuż daiemy rzeczy które



wybaczenia potrzebuią, w  takowym  razie moia rada, naylepiey prze­

stać, albo co ieszcze nadto lep iey , niezaczynać.

M ów ią niektórzy i ledwo niepowszednie iest to zdanie, i ż w t e -  

raźnieyszym wieku popsuli się czytelnicy, i [trudno im dogodzić; nie 

czytelnicy ternu w inni, iż im, dogodzić trudno, ale wiek oświeceńszy 

w  powszechności niż b y ł przedtym. N ie z tego się teraz szacuie księga, 

iż iest księgą, ale ztąd  ma zaszczyt, kiedy iest dobra, a choćby i mier­

na, będzie czytana byleb y była  w  czymkolwiek użytec^ią lub za­

bawną.

M oże niekiedy i złe dzieło znaleść nietylko czytelników , ale i 

wielbicielowi, ale na ów czas czytelnicy owi z tego rodzaiu wraz z pisa­

rzami b ęd ą , o którym wspom niał w Satyrze swoiey Boileau.

G łu p i, znaydzie głupszego który go pochwali.

Rzadkość w ielokrotnie daie szacunek albo go m n oży, nim w ięc 

w szczęły się drukarnie pisarze zyskiwali mniey zasłużoną sławę ; kryty­
ka nierozpościerała w  ów czas tak iak teraz szeroko granic sw oich, ko­

rzystano w ięc z tego co b y ło , uprzedzenie kryło albo przynaym niey 

zmnieyszało przyw ary, i niekiedy mierność wielkością zwano. Nastą­

p ił inny czas, kunsztem druku świeżo wynalezionego podawane dzie­

ła b y ły  rzadkie, a w ięc koszt na nie znaczny, im w ięcey zatym złoży ł 

wydatku kupuiący czytelnik, tym  mu się rzecz szacownieyszą wydaw a­

ła , niechże ieszcze pisarz nazwisko swoie pierwiastkowe po Grecku lub 

po Łacinie ochrzcił, i z Knapskiego zrobił się Knapiusz, albo zSzym o- 

nowicza Sim onides, na ów czas spuszczały się oczy, schylały się karki, 

głupstwo było w  powodzie. N ieuw łoczy się tu  szacownym  w yżey  

wspom nionym pisarzom, iak iednego Słow nik, tak drugiego Sielanki 

godne szacunku, ale się w  przykładach. i  zacnych ludzi, wyszydza
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wielcu przywara,' która się w stydzie kazała własnego nazwiska, iakby 

Grecka lub Łacińska postać nadawała rozumu.

Odm ieniły się rzeczy z czasem, a z niemi sposób i myślenia i 

działania, zarzuceni i zalani (ze  tak rzekę) iesteśmy potopem  drukarni, 

^le tez i w  tey ulewie po większey części wszystko idzie na d n o, a i to 

co niekiedy na wierzch w y p ły w a ,' ledwo się kiedy w  całości utrzym ać 

m oże: to zaś w ypłynione oznacza wprawdzie szczęśliwy wstęp do 

przyszłey sławy i trwałości: prawdziwe iednak trwałości p iętn o , późne 

wieki dopiero nadaią.

Chwalebna iest rzecz gdy się kto sili wniiść na sam wierzchołek 

i nakoniec go [osiągnie, godni iednak pochwalenia i ci są , którzy się 

w edług możności zbliźaią do niego, i źe niedoszli, nie powinni przeto 

serca tracić i ustawać w  usiłowaniu. M ogli inni czem uż i m y spodzie­

w ać się tego niemamyp powietrze gorące lub zimne, kray obfity i rzą­

dny może nieco pom odz lub przeszkodzić do nauk wzrostu, ale um ysł 

istotnie wspaniały i w ielki, sam sobie wystarczyć zdoła.

Przesąd z południa w yszły  krzywdzi kraie p ółn ocn e, gd y mnie­

m a, iż laur tam tylko w ieńczy gdzie rośnie. Niezastanawiaiąc się nad 

zbiciem płochego zarzutu dość natym doświadczeniu, które w zm a- 

gaiących się naukach i kunsztach nietylko u nas, koło nas, ale i za na­

m i daie dowod i nadzieie nietylko do zrównania z in n em i, ale i do 

przeyścia.

Sława iest skutkiem dzieł lub pism znam ienitych, gdy ie w ie­

kom nastempnym p od aie, ale szacunek wtenczas oznaczony, gdy się 

obiawiaią wzm aga ie i pow iększa, nietrzeba w ięc oszczędzać go tam , 

gdzie się należy i w tenczas, gdy się obwieszcza; w ysłużoną iest al­

bow iem , a zatym sprawiedliwą zapłatą: ta gd y niedochodzi, przy­



krym  uczuciem zamartwia u m y s ł, i wprawia go w  takowę niedołę- 

Źność, iź choćby po tym  chciał się orzezwić i pow stać, niedoydzie iuź 

tego stopnia, do ktprego w  pierwszym  ale wstrzym anym  zapędzie 

zmierzał.

Pierwszy z naszych Rymotworcow Jan Kochanowski tak sam 
0 sobie mówił:

Jednakże mam nadzielę że przecie za laty 

N ie będą. moie czułe nocy bez zapłaty,

A  co mi za żywota, uymie czci dzisieyszy^

T o  po śmierci nadgrodzi z lichwę wiek późniejszy.

P o dwóch wiekach iuź przeszłych w yw roźył to co nastąpić 

m ia ło , ale znać z narzekania, iź za życia nięużył takowych w zglę­

dów  iakichby b y ł sobie m ógł ob iecyw ać, a na które sprawiedliwie 

zasłużył.

S łu ży  dzielnie do wzrostu nauk w zgląd zwierzchności, i sza­

cunek znamienitszych w  kraiu ob yw atelow ; ale też i ci, którzy się 

do pisania zabieraię, powinni się o to iak nayusilniey starać, iżby  na 

w zględy których pragnę zasługow ali, zasługiwać zaś będę pilnością

1 skromnościę.

N ie iest ten prawdziwie uczon ym , który niew ie, a raczey'w ie­

dzieć o tym  niechce, iak to należy bydź u czon ym , iak to należy pi­

sać. Kunszt nauki nie iest tak łatw ym  iak niektórzy go bydź rozu- 

m ieię; trudnym  iest, pom ału się nabyw a; wiele albowiem rzeczy 

oprócz w rodzoney sposobności w ycięga, ta iest wprawdzie pierwszy 

zasadę, ale dowcip ż y w y , a łatw y na nic się niezda, gdy gow iado-



m ość rzeczy, a zatym pilna praca ńiewspiera. Jest to Kunszt całegd 

w ieku , i w  tenczas dopiero Nauczycielem  bydz m o|na, kiedy odrzu­

ciwszy chlubo miłości w łasney, zw yczayną w sobie uczuiem y zdolność 

do uskutecznienia te g o , co działać zamyślamy. Siebie samego zapy­

tyw ać o własną sposobność rzecz w ielce niebezpieczna, mimo nay- 

większe nibyto w t e y  mierze upokorzenie nasze, obawiać się n a leżyj 

izby w yrok zbyt nam podchlebiaiący niew ypadł; własne siły zdadzą 

nam się zdolne, a gdy w  próbie inaczey się rzeczy pokażą, ponie­

wczasie narzekać nam na zawód przyidzie. Niezawadzi od innych 

rady zasiągnąć, ale i w  tey mierze nad w yborem  radzących zaftano- 

w ić  się mamy. W y ższy  przez w zgląd , niższy dla podchlebfłwa nieba­

czny w yrok dać m oże, równego uwiedzie przyiaźń , niezn^iący się 

chyba przypadkiem  zgadnie. N aypew niey rzecz puścić na czasu w y ­

rocznią, a przez porę choćby i naydłuższego oczekiwania m ieć przed 

oczym a ultawicznie i wdrażać um ysł w  Horacyuszową naukę.

Sumite materiam vestris qui scribitis aeąuam 

Viribus, 8C versate diu, quid ferre recusent 
Quid valeant humeri . .

Bierzcie rzecz właściwie zdolną siłom waszym , 1 2astanawiay- 

cie się przez 'długi czas z uwagą nadtym co znieść m o żecie , a co iest 

nad wasze siły.

Niemasz pospolicie większych gospodarzow, statystów, boha­

terów , literatów, filozofów nad tych którzy nic nierobią. Ci w ię c  

w  czasie gdzie czynni, to iest przy stole i po stole, przed grą i  po 

grze, a nayżw aw iey przy szklance i butelce Zmofdowani ułożeniem  

i rządehi czterech części świata, zniźaią się do sądzenia o pismach 

zwłaszcza peryodycznych, a zatym i tych którzy ie tw orzą, a w  ów



*

czas na iedney szali i pismo i pisarz zawieszeni c z e k a j dalszego losu 

swego. . T y m  losem zawiaduie częstokroć i włada lada okoliczność, 

/tycząca się sadzonego lub tych którzy sądzą. Są w  iednych z łe , 

•w drugich dobre .skutki w ypróżnionych butelek i szklenie. —  Szczę­

śliw ie nadarzona w  ltwindeczy piątka um ysł do łaskawych w zględów  

sp osobi, dobra strawność dobroci przysparza, zła, naymilsze widoki 

zaciem nia; zgoła iak sprawiedliwie author ieden w ielu przykładami 

'dowiodł., nayókazalsze działania częstokroć z naym nieyszych przy­

czyn pochodzić zw ykły. Jak więc do wieszczbiarni 'D elfów  szły na­

rody po w yrok, pisarze do sędziów, swoich udawać się pow inni, —  

ale nietylko to przy stołach, grze i winie wyroki — . kawie i gotował- 

n iom , kanapie i sofom .pokłon, i pierwszy pokłon oddawać .'należy.

Pierw szy, bo grzeczność na pierwszym mieyscu D am y sadowi.

•Pierwszy, bo .tey p łci żyw ość i przeniknienie . nayprędzey 

b łąd postrzeże.

P ierw szy, bo nietylko b łąd  postrzedz m o że, ale gd y .zechce 

choćby go n ie b y ło , stworzy. . ,

P ierw szy, bo słodka a nader obfita ich w ym ow a, naylepiey 

wartość dzieła i szacunek, ieźli w  nim znaydą obwieści.

Pierw szy, bo skoro raz uięte tak się żyw o rzeczy im aią, iż 

dżielnieyszego wsparcia pisarz i dzieło nad nie spodziewać się nie 

może.

Pierw&zy, bo za ich zdaniem pospolicie p łeć  męska idzie.

P ierw szy, bo i eżel i przewyższający wszystkie inne iest lot sła­

w y , szczebiotliwość niewieścia led w o  mu nie wyrówna.



Na półzartu ma ten w yraz, tym  go-w ięc popraw ie należy, iź 

*pleć niewieścia złym  przesądem przeszłych w ieków niewiadomości 

oddana i pośw ięcona, .korzysta teraz z własności sw o iey , gd y um ysł 

równie iak męzki sposobny do nauk i kunsztów, poznaniem onych 

i szczerym się do tego poznania przyłożeniem  doskonali. Z  tey w ięc 

sprawiedliwey pobudki, czytelmcom nie dla kształtu, lecz ku pozna­

niu i osadzeniu, bez uprzedzenia każdy pisarz dzieło swoie ofiarować 

i polecić ma przyczynę sprawiedliwą. N ie w yłączam  ia się z tey 

liczby i owszem chlubić się będę z tego , gdy dzieło ninieyszę w zglę­

dnie przyimą.

K ied y się pismo czyta, pospolicie się w zbudzać zwykła w  czy- 

taiącym ciekawość, gdy pisarz się nie obiaw ił, w iedzieć kto to pisał 

co się czyta. T a  żądza dowiedzenia się na wzór innych oboiętnych, 

a dogadzaiących nie iest zdrożnością, b yleb y się zachowała w  rozsą­

dnym  obrębie: ale do szacunku lub wzgardy dzieła mało przydaie 

i nic wcale przydawać by niepowinna, owszem zdawałoby mi się, iź 

użyteczniey iest czytelnikom niewiedzieć kto pisałj takowa albowiem 
niew iadom ość, zabiega uprzedzeniom z wielorakich w zględów  p o ­

chodzącym. Pierwiastkowie piszący, niedość będzie poważanym  gdy 

się pierwszy raz na mistrzostwo odw aży: ten któremu się .zrazu nie 

p o w io d ło , iuz odrazę ściągnął, a popraw ić się m oże; zaś ten który 

sławę zyskał naysurowszego się wyroku obawiać powinien: uprze­

dzony sławą przeszłą czyteln ik , nadto wielką opinią o dziele po- 

wziąść m oże, niechże choćby i dobre w  sobie b y ło , tey  opinii nie 

wyró\yna, utraci szacunek i póydzie w  wzgardę. Ślepe w  zapale swo­

im uw ielbienie, częstokroć przeciwnym  sposobem pochodzi z wiado­

mości zachwalonego pisarza, i rzeczom niegodnym  p o ch w ały , może 
nadarzyć sławę.



Pisarze w  Anglii spektatora zatrzymawszy nieco ciekawość czy­

telników przywdziali własnego wynalazku nazwiska , na utworzone 

przez siebie towarzystwo przy kład ai ̂  cych si§ eto pisania dzieła. Ł udzić 

tym  kształtem powszechności nie mam woli z wielu miar, a i. to w cho­

dzi w  działanie m oie, iz owczego (iak to mówi^) naśladowania nie 

testem przyiacielem.
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